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W y c h o d z i  o o d z i e n n i e  z w y ją tk iem  świąt.
P rz e d p ła ta  m ies ięczn ie  z p rz y n o sz e n ie m  850.— mk., 
W ag e n c ja ch  m iesięczn ie  3 0 0 mk. N u m e r  po jedynczy  20 
mk. n iedz ie lny  30 m k. T e le fon  nr .65 S k rz y n k a  poczt.  13.

DZIENNIK BEZPARTYJNY 
dla WSZYSTKICH STANÓW

Gena ogłosz.i za 1-Jam. w iersz petyt. 100 mk., w części 
urzędow ej lub reklam ow ej 200 mk. Adr. Admin, i Red. 
śm ig ie ł-W ielk op olsk a . Poczt.kont. czek. A. K lóskow ski 

~ —— —  w Poznaniu nr. 200363. = = = = =

W przepaść.
W so b o tn iem  w ieczo rn em  w y d a n iu  „ K u r je ra  

W a rs z a w s k ie g o "  u k a z a ł  się z w ra c a jąc y  u w ag ę  o b ­
sz e rn y  a r ty k u ł  o g o sp o d a rc e  sk a rb o w e j  od o s ta tn ie ­
go  p rz e s i le n ia  p. t. „N ad  p rz e p a śc ią " ,  o p a r ty  na  d o ­
k ładne j  zna jom ośc i  na szy ch  s to su n k ó w  g o s p o d a r ­
czych w o s ta tn ic h  czasach.

Z es taw ien ie  s ta n u  rzeczy  1-go cze rw ca  1922 t. j. 
w chwili, g d y  p. P i łsu d sk i  w yw oła ł  p rze s i len ie ,  b i ­
jąc  w p o l i tykę  z a g ra n ic zn ą  p. S k i rm u n ta  i s k a rb o w ą  
p. M ichalskiego, ze s tan em  rzeczy  o b e c n y m  z 1-go 
l i s to p a d a  1922 da je  w ynik i n a s tę p u ją c e  :

1. Z ad łu żen ie  S k a rb u  w P. K. K. P. dn ia  1-go 
cze rw ca  b. r . w ynosiło  217 m i l ja rd ó w  (p rzy czem  z a ­
znaczy ł  się sp a d e k  z ad łu żen ia  z 221 m i l ja rd ó w  w p o ­
c z ą tk u  maja), a o d tą d  zaczęły  się dz ik ie  p o p ro s tu  
skok i w g ó rę  co m iesiąc , m ianow icie  235 w czerw cu , 
260 w lipcu, 285 w Sierpniu , 388 we w rześn iu ,  
czyli w c iągu  4-ech m ie s ię c y  n iem al  p o d w o jen ie  d łu g u

2. D ru k  p ien ięd zy  p a p ie ro w y c h  z 276 m il ja rd ó w  
d n ia  1-go czerw ca  b r .  w z ró s ł  do 10-go p a ź d z ie rn ik a  
b r .  do 500 m il ja rdów .

3. M arka  p o lska  s p a d ła  tak , że za 1 d o la r  p łac iło  
się w maju rb .  3700 m arek ,  a te r a z  14.000 m arek .

4. D ro ży zn a  w zro s ła  tak , żo za 1 kg. ch leba  
p łac iło  się w m a ju  rb .  185 mk., a obecn ie  550 mk., za 
1 kg. m asła  1.800 mk. a obecn ie  4 000 m arek ,  za 
100 kg. p szen icy  24 tys .  mk. a obecn ie  44 ty s  mk.

To są k osz ty  po li ty k i  p rze s i leń  p. N aczelnika 
P a ń s tw a  P i łsudsk iego ,  a za razem  w yraźne  o s trzeżen ie ,  
że is to tn ie  s ta c z a m y  się w p rz e p a ść  p rz y  tak ie j  p o ­
l i tyce  i tak ich  rz ą d a c h .

0 renty inwalidzkie.
Na p o s ied zen iu  w d n iu  3 b. m. w sp raw ie  r e n t  

inw alidzk ich  m in is te r  O lszow ski w o b sz e rn e m  p rz e ­
m ó w ien iu  s tw ie rd z i ł  obow iązek  R zeszy  Niem ieckiej 
do  u czes tn iczen ia  w w ypłac ie  sum , p rz y p a d a ją cy c h  
inw alid o m  i ich ro d z in o m  na o b sz a rz e  u s tąp io n y m  
P o lsce  p rzez  T r a k ta t  W ersa lsk i .  Na m ocy  konw encji  
p o d p isan e j  w P a r y ż u  9 s ty czn ia  1922 ro k u  Rzesza 
zobow iąza ła  się za zgbdą  R ządu  P o lsk ieg o  us ta l ić  
w y so k o ść  u czes tn ic tw a  w w yp łac ie  r e n t  n ab y ty ch  
p rzez  m ieszk ań có w  o b sz a ró w  u s tą p io n y c h  P o lsce  
w d n iu  ra ty f ik a c j i  T ra k ta tu  W ersa lsk iego .

P e łn o m o c n ik  p o lsk i  zaznaczy ł,  że -wskutek p r z y ­
łączen ia  po ro z b io ra c h  o g ro m n y c h  po łac i  z iem 
po lsk ich  do P ru s ,  P o lacy  tam  zam ieszkali  zn iew olen i  
by l i  k rw ią  sw oją  p o p ie ra ć  p ro g ra m  po li ty k i  p ru sk ie j .  
W r o k u  1871-ym p o la ła  się k re w  po lska , zaś w w ojnie  
św ia tow ej P o la c y  by li  zm uszen i  do w alczen ia  ze 
s w y m i b raćm i.

'  Se jm  P o lsk i  w m a rc u  1921. ro k u  uchw ali ł  w ielką 
h u m a n i ta rn ą  u s taw ę , na k tó re j  m ocy  S k a rb  P o lsk i  
zo b o w iąza ł  się w ypłac ić  r e n ty  in w a lid o m  i ich  r o d z i ­
nom , k tó rz y  s łuży li  w a rm ji  ro sy jsk ie j ,  n iem ieck ie j  
i au s t r ja c k ie j  na  ró w n i  z r e n ta m i  w yp łaco n em i in ­
w a lidom  w ojska  po lsk iego  w w ojn ie  z Sow ietam i.  
Sejm  w y ch o d z i ł  z za łożenia, że w szyscy  ci n ie ­
szczęśliw i z a s łu g u ją  na jed n ak o w ą  pom oc. Ustaw a 
la n ak ład a  n a  S k a rb  P o lsk i  c ięża r  p rz e k ra c z a ją c y  
m ożność  Po lsk i,  zn iszczonej p rzez  w ojnę  i w y cze r­
pane j  p rzez  o k u p ac ję  n iem iecką . Sejm  w ych o d z i ł  
p rz y te m  z za łożenia ,  że N iem cy w y k o n a ją  ca łość  
k onw enc ji  p o d p isa n e j  w P a ry ż u .

P e łn o m o c n ik  n iem ieck i p. S to c k h a m m e r  z a p r o ­
p o n o w a ł  jak o  p o d s taw ę  do dyskusji ,  by  N iem cy ucze ­
s tn iczy ły  w w ypłacie , b io rą c  na  s ieb ie  ty lk o  re n ty ,  
n a b y te  p rzez  ob y w ate l i  n iem ieck ich  zam ieszk a ły ch  
na  o b sz a ra c h  u s tą p io n y c h  Polsce.

W rezu l tac ie  p o s tan o w io n o  ca łą  sp ra w ę  p r z e k a ­
zać  rzeczoznaw com , k tó rz y  n a ty c h m ia s t  p r z y s tą p ią  
do p racy .

Ppziistp jm u do lo im is f w a  
odporu M u i  zadiodnidi l

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

Żydzi o upadku L. George’a.
Ż ydzi za reag o w ali  na u p a d e k  L lo y d  G e r r g e ’a 

w sp o só b  b a rd z o  zn am ien n y .  W eźm y  dla  p rz y k ła d u  
lw ow ski , ,T a g b la t“ . Gdy tak  p rzed  u p a d k ie m  p re m je ra  
a n g ie lsk ieg o  zdaw ało  się, że s ta n o w isk o  jego  je d n a k  
się um ocn iło ,  ż a rg o n o w y  d z ie n n ik  lw ow sk i w nr. 
234 ta k  p isa ł  :

„N ieu d a łą  o fensyw ę p rz e d s ię w z ię to  w W a rsz a w ie  
p rzec iw  L lo y d  G e o rg e ’owi. J u ż  n ie  po  ra z  p ie rw sz y  
p o s ta n o w io n o  w W arszaw ie , że L loyd  G eorge  ma 
sobiię pójść , że m us i  iść p recz  ! Oczywiście . D opókiż 
to  m a t rw a ć  to  s iedzen ie  na fo te lu  ?

„ P a n ie  ła skaw y , se rd e c z n y  L lo y d  G e o rg e ’u, 
z ró b  p a n  n a m  ła sk ę  i idź sobie  g rzeczn ie" .

„Ale c o ?  On słucha  uchw ały  w arszaw sk ie j ,  jak  
m iau czen ia  ko ta ,  i naw et nie z a czy n a  się ru szać" .

I  ta k  da le j  w tym  duchu , w d u c h u  d rw ią c y m  
z P o lsk i .  A g d y  je d n a k  L loyd  G eorge  „ p o sz e d ł"  
„ T a g b la t t "  (n r .  236) n ap isa ł  w a r ty k u le  w s tęp n y m  
m iędzy  in nem i :

„L lo y d  G eorge  je s t  o rg a n ic z n ą  częścią  rad o śc i  
i sm u tk u  żydów... J e s t  n aszy m  n a jw ię k sz y m  p rz y ja ­
c ie lem  i jako  p r e m je r  n ie raz  to  u jaw nia ł .

„ J a k  da lek o  zaszło jeg o  s p rz y ja n ie  żydom , 
w idzieć m ożna z tego, że p o d n ió s ł  żyda na  s tan o w isk o  
w icek ró la  Indy j ,  że p o w ie rzy ł  żydow i za rząd  P a le s ty n ą  
i że p om im o  a tak ó w  z kół an tysem ick ich , b a rd zo  
chę tn ie  p rz e b y w a ł  w ko łach  żydow skich . Żydzi byli 
jego  d o ra d c a m i" .

„K iedy  ró żn i  w rogow ie  z P a p ieżem  na. czele p o ­
łączy li  się w celu  p rze szk o d zen ia  n aszy m  ty m c z a ­
sow ym  zw ycięs tw om  w P a les ty n ie ,  to  LI. G eo rg e  był 
n aszy m  poc ieszyc ie lem  i naszem  o p a rc iem  m ocnem . 
On zw ykle ro z p ę d z a ł  nasze  t rosk i .  On też b y ł  pew ną  
g w aran c ją ,  że P a le s ty n a  będzie  nasza. J e m u  zaw d z ię ­
czam y za tw ie rd zen ie  m a n d a tu " .

„D la  n as  żydów; d y m is ja  LI. G e o rg e ’a je s t  na- 
pew no  w iększą  s t r a tą ,  niż dla n a ro d u  ang ie lsk ieg o " .  (!!)

A w n a s tę p n y m  n u m e rz e ,  do w ied z iaw szy  się, że 
p ra s a  p o lska  je s t  b a rd z o  zad o w o lo n a  z tej dym isji ,  
dz ieu n ik  żydow sk i nazyw a  LI. G e o rg e ’a lwem, 
a op in ję  p o lsk ą  osłem , k tó ry  go kop ie  i psem , k tó ry  
szczeka  na księżyc.

na instytut Przeciwgazowy.
P rz e d  k ilku  m ies iącam i za b rz m ia ła  w p ra s ie  

w arszaw sk ie j  p ie rw sz a  p o b u d k a ,  w zyw ająca  s p o łe ­
czeńs tw o  polskie , a b y  z w łasnyoh o f ia r  zb u dow ało  
I n s t y t u t  N aukow y, w k tó ry m  m yśl p o lska  p ra c o w a ­
ła b y  n a d  zabezp ieczen iem  O jczyzny p rz e d  n a jb e z ­
p ieczn ie jszą  b r o n ią  w o jn y  w spó łczesne j gazam i 
t ru ją c e m i .

T en  in s ty tu t  je s t  k o n iecznośc ią  o b ro n y  na ro d o w e j ,  
t a m  ma być  m ózg  naszej w alki z p o tw o rn y m  z a m a ­
chem  n a  zd ro w ie  i życie m iljonów.

N iem a dziś w św ieeie  cyw ilizow anym  pań s tw a ,  
k tó re b y  nie  pos iada ło  tak ie g o  w a rsz ta tu  p ra c y  ch e ­
m icznej, bad a jąceg o  w łaśc iw ośc i  n iez l iczonych  g a ­
zów t ru ją c y c h  i w y tw a rz a ją ce g o  ś ro d k i  z a ra d c ze  dla 
p rz ec iw d z ia łan ia  sku tkom  s tra sz l iw y m . Nasi na jb l iżs i  
sąs iedz i ro z p o rz ą d z a ją  już  o lb rz y m im  a p a ra te m  
n a u k o w y m  na  u s łu g ach  w alk i gazowej.

Spo łeczeństw o  po lsk ie  z rozum ia ło  już  don ios łość  
in ic ja ty w y  podję te j .

Z rozum ia ło ,  że s to im y  w ob liczu  w p ro s t  p r z e ­
raź l iw eg o  n iebezp ieczeńs tw a .

Z ro zu m ia ło ,  że całe w ie lp tys ięczne  m ia s ta  m o g ły b y  
w c iąg u  jedne j  g o dz iny  zam ienić  w c m e n ta rz e  o l ­
b rzy m ie .

I  z ro zu m ia ła ,  że w obec n ie s ły ch an ie  t ru d n y c h  
w a ru n k ó w , w k tó ry ch  z n a jd u je  się S k a rb  R zeczy p o ­
spolite j ,  m us i  sam o  w ła sn ą  o f ia rą  ra to w a ć  O jczyznę 
i siebie.

T ak  czyn ią  w szystk ie  n a ro d y .  W chw ilach  c ięż­
k ich  ogó ł  p a t r jo ty c z n y  nie sk ąp i  n ig d y  pom o cy  sw ym  
rz ą d o m , aby  w zm ocnić  siłę  o b ro n n ą  a rm ji  i pańs tw a .

W ięc  p o p ły n ę ły  o fa ry . Ale pon iew aż  do końca  
jeszcze  daleko , a cała  o rg a n iz a c ja  p r a c y  n a d  bu d o w ą  
in s ty tu tu  badaw czego  w y m ag a  czynnej k o n tro l i  i n ie ­
s łabnące j  ene rg ji ,  okaza ła  się  p o t rz e b a  w y ło n ien ia  
i s ze rszy ch  kó ł sp o łeczeń s tw a  K om ite tu  O b y w a te l ­
sk iego , k tó r y b y  czuw ał nad ro zw o jem  w ielk iego  dzie ła

i p rz y s tą p i ł  n iezw łocznie , ch o ćb y  z n ied o s ta teczn y m i 
jeszcze ś ro d k a m i ,  do po łożen ia  fu n d a m e n tó w  w a r ­
sz ta tu  n au k o w eg o  dla o b r o n y  p rzec iw gazow ej.

Z w ia rą  i m iłośc ią  w służb ie  O jczyzny  ro z p o ­
c z y n a m y  tę p racę .

A b y śm y  je d n a k  nie u s ta l i  w d ro d ze ,  o d w e łu jem y  
s ię  r a z  jeszcze  do  spo łeczeńs tw a  z p ro ś b ą  o da lsze  
o f ia ry .

N iech każde m ias to  zaw iąże n iezw łoczn ie  k o m i­
te t  m ie jscow y.

Niech każde s to w arzy szen ie ,  każda  k o rp o ra c ja ,  
k ażda  in s ty tu c ja  f inansow a  i każd y  d om  polski skła 
da  sw ą o f ia rę .

Niech każda ro d z in a ,  św iad o m a  g ro żąceg o  n i e ­
bezp ieczeńs tw a ,  w m u ru je  ch^ć  je d n ą  ceg ie łkę  do 
gm achu ,  k tó ry  ma być ta rc z ą  dla państwa, tarczą  
dla obyw ate l i .

Niech każda  re d ak c ja  o tw o rzy  r u b r y k ę  składek. 
S k łada jc ie  na I n s ty tu t  p rzec iw g azo w y  ! S k ład a jc ie  ! 
C hodzi o was, chodzi o w asze  żony  i dzieci,  chodz i  
o b y t  lub  n ie b y t  O jczyzny . W sze lk ie  o f ia ry  należy  
sk ie ro w a ć  do re d a k c y j  po lsk ich , lub  K om ite tów  m ie j ­
scow ych, a s ta m tą d  o d sy łać  do B iu ra  K om ite tu  C en­
t r a ln e g o  w W arszaw ie .  A d r e s :  K om itet obrony  
p rzec iw gazow ej,  W arszaw a, ul. L u d n a  11. G odziny  
b iu ro w e  od 10- 12. t ,

P re z e s  K om ite tu  O b ro n y  P rzec iw g azo w ej  : J a n  
Zag len iczny . W ic e p re z e s :  P u łk o w n ik  A dolf M ałyszko.

C z ło n k o w ie : Inż .  E u g e n ju sz  B e rg e r ,  Dr. B o h d an  
D ery n g ,  K azim ierz  F u d ak o w sk i ,  B ogus ław  H e rse ,  inż. 
W ład y s ław  K iślański, inż. E u g e n ju sz  K w iatkow ski,  
Dr. Z e n o n  M artynow icz ,  P ro fe s o r  Ig n a c y  Mościcki, 
Dr. W ładys ław  R abski,  inż. W ład y s ław  Szaynok .

nasz bydłostan.
Na po d s taw ie  d a n y c h  o p ra c o w a n y c h  p rzez  

G łów ny  U rz ą d  S ta ty s ty c z n y  w W arszaw ie , a o g ło ­
szonych  w zeszycie  5 Tom. V „M ies ięczn ika  S ta ty ­
s ty czn eg o " ,  b y d ło s ta n  P o lsk i  w g ra n ic a c h  z w rześn ia  
1921 ro k u  (a więc bez  Ś ląska  i Z iem i W ileńsk ie j)  
p rz e d s ta w ia  się  jak  n a s tę p u je  :

O gółem  by ło  w P o lsce  we w rz e śn iu  1921 r. bez 
Ś ląska  i Z iemi W i le ń s k ie j ; kon i  3.301.166, b y d ła  
ro g a te g o  7.894.586, owiec 2.178.216, t r z o d y  ch lew nej 
(świń) 5.170.012, z czego było  w 595 m ias tach  : koni
133.031, b y d ła  ro g a te g o  310.100, ow iec 41.539, św iń  
4.485.544 ; w 4.012 o b sza rach  d w o rsk ic h  : kon i 
145.346, b y d ła  ro g a te g o  374.888, owiec 368.596, św iń  
368.253.

Z tej l iczby  sam o  p iiasto  W arezaw a  na  931.176  
m ieszkańców  p o s iad a  : koni 5 502, by d ła  ro g a te g o  
4.557, owiec 752, św iń  5.572.

W ojew ódz tw o  w arszaw sk ie  (bez  W arsz a w y )  na 
2.112.106 m ieszkańców  w 23 p o w ia tach  p o s i a d a :  
koni 286.094, by d ła  ro g a te g o  755.845, ow iec 114.800, 
św iń  482.154.

W ojew ództw o  łódzk ie  w 14 p o w ia tach  po s iad a  : 
koni 214.065, b y d ła  ro g a te g o  567.182, owiec 109.738, 
św iń  281.239.

W ojew ództw o  k ie leck ie  w 16 p o w ia tach  p o s iad a  : 
koni 261.699, bydła  ro g a te g o  644.055, ow iec 103.700, 
św iń  285.865.

W ojew ództw o  lube lsk ie  w 20 p o w ia tach  p o s ia d a :  
koni 326.422, bydła  ro g a te g o  657.873, ow iec 119.256, 
św iń 444.043.

W ojew ódz tw o  b ia ło s to ck ie  w 15 p o w ia tach  p o ­
siada  : kon i 213.063, by d ła  ro g a te g o  391.807, owiec
277.031, św iń  317.576.

W ojew ództw o  n o w o g ró d zk ie  w 11 p o w ia tach  p o ­
s ia d a  : kon i  209.165, b y d ła  ro g a te g o  392.335, owiec 
307.718, św iń  371.603.

W ojew ództw o  p o lesk ie  w 9 pow ia tach  p o s iad a  : 
kon i 108.339, byd ła  ro g a te g o  368.092, owiec 136.048, 
św iń  202.235.

W ojew ództw o  w o ły ń sk ie  w 9 po w ia tach  p o s ia d a  : 
k on i 301.907, b y d ła  ro g a te g o  497.344, owiec 98.604, 
św iń  390.861.

W ojew ództw o  p o zn ań sk ie  w 38 p o w ia tach  (po ­
w ia ty  w b. dz. p rusk .  są  p ra w ie  o po łow ę m nie jsze  
niż w b. K ongresów ce)  p o s iad a  : koni 273.744, bydła  
ro g a te g o  859.569, owiec 324.171, świń 925.344, z tego  
m. B ydgoszcz  na 87.848 m ieszkańców  p os iada  : kon i



1297, bydła rogatego  1356, owiec 220„ świń 3547, 
a miasto P oznań  na 169.793 mieszkańców posiada : 
koni 813, bydła rogatego  788, owiec 79, świń 1358.

Województwo pom orskie w 20 pdwiatach pos ia­
da : koni 144.446, bydła rogatego 405.794, owiec 
297.624, świń 471.039.

Województwo krakowskie w 24 powiatach po ­
s iada :  koui 146.015, bydła rogatego  683.231, owiec 
70.818, świń 248.862 ; z tego miasto Kraków na 
181.700 mieszkańców posiada :  koni 1365, bydła
rogatego  174jt, owiec 545, świń 2023.

Województwo lwowskie w 28 powiatach posiada : 
koni 354.119, bydła rogatego  847.923, owiec 54.350, 
świń 352.401 ; z tego miasto Lwów posiada :  koni 
1206, bydła rogatego  1562, owiec 270, świń 1537.

Województwo stanisławowskie w 16 powiatach 
p o s iad a :  koni 127.452, bydła rogatego  414.192,
owiec 117.438, świń 128.807.

Województwo tarnopolsk ie  w 14 powńatach po ­
siada : koni 222.483, bydła rogatego  364.643, owiec 
38.448, świń 216.369.

Na podstawie tego zestawienia, nie b iorąc pod 
uwagę obszaru  i ilości mieszkańców, widzimy, że 
p o d '’względem ilo śc i :  bydła rogatego, owiec i świń, 
na pierwszem miejscu stoi województwo poznańskie, 
następnie idzie województwo pomorskie, choć go 
pod względem ilości bydła przewyższa województwo 
lwowskie. Najmniej bydła i owiec posiada wojewódz­
two tarnopolskie, a najmniej świń stanisławowskie. 
Taki układ naszego byd łostanu  jeszcze raz jasno 
dowodzi, że hodowla jest bardzo silnie związana 
z rolnictwem, jego poziomem ku ltu ra lnym  i sposo­
bam i gospodarow ania.

K R O N I K A .
6 ALENDAKZYK

D ziś: Teodora
J u t r o : Andrzeja z Awel.
Wschód słońca 6,56, zachód 16,33.*
Długość dnia 10,45. Ubyło 7,28.

Czyje p ie n ią d z e  ?  Pewien gospodarz będąc ubiegłego 
piątku w Śmiglu pozostawił w aptece p. Ciesielskiego 4.000 
mk. Poszkodowany raczy się po nie zgłosić.

T o w a r z y s tw o  U rzęd n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  S a m o ­
r z ą d o w y c h  i K om unalnych  na powiat śmigielski odbę- 
dzie swoje plenarne posiedzenie dnia 0 listopada 1.L2
0 godzinie 8 wieczorem na małej salce w strzelnicy na 
k tóre wszystkich członków i urzędników mających chęc 
przystąpienia zaprasza Zarząd.

P o s t ę p  w u b e z p ie c z e n iu  o g n io w e m . W numerze 
4. „Wiadomości Urzędowych Krajowego Ubezpieczenia 
Ogniowego w Poznaniu" podano ciekawe rozwiązanie peł­
nowartościowego ubezpieczenia ogniowego w rolnictwie 
przez uszematyzowranie wartości spalnych przy równocze- 
snem zastosowaniu ich do, zmiennej drożyzny. Nowy sposob 
ubezpieczenia ogniowego podlegał zaopinjowaniu poznań­
skich instytucyj i związków rolniczych, mianowicie W ielko­
polskiej Izbie Rolniczej i uznany został przez me jako p ra ­
ktyczny i dogodny dla rolnictwa wielkopolskiego. Równo­
cześnie donosi Krajowe ubezpieczenie Ogniowe o zniesieniu 
z dniem 1. stycznia 1923 r. 25°/0 dodatku pobieranego dotąd 
do składki ogniowej oraz o pracach przedwstępnych celem 
uruchom ienia działu ubezpieczeń gradowych.

0  u s u n ię c ie  k a n o n ik ó w  n iem ieck ich . Mieszkańcy 
kilku dzielnic Poznania w okolicy Tumu wysłali do kon- 
systorza arcybiskupiego w Peznaniu na ręce ks. kardynała 
Dul bora prośbę, by podjął niezwłocznie odpowiednie kroki 
celem usunięcia z kapituł w Poznaniu i Gnieźnie kanoników 
niemieckich, powołanych w swoim czasie na te stanowiska 
przez rząd pruski w celu germanizowania ludności i du­
chowieństwa. Miedzy kanonikami znajduje się również ks. 
Klinke, kandydujący do Sejmu z listy mniejszości narodo­
wych. Odpis tej prośby wysłali mieszkańcy do Poznania do 
wojewody i Prezydjum  Rady Ministrów w Warszawie.

Ś w ię to k r a d z tw o .  W tych dniach dokonano święto­
kradztwa w kościele w Grójcu, kolo Oświęcimia. Skradziono 
złotą patenę. Policja zdołała ująć świętokradców w osobach 
Jędrzejczaka i Kasprowicza.

N a p a ść  w P o z n a n iu .  Wczoraj wieczorem napadnięty 
został na ulicy i obrzucony kamieniami przez nieznanego 
mężczyznę prokura to r dr. Ferstan. Kiedy jednak napastnik 
przyjrzał się dr. Ferstenowi, przeprosił go za omyłkę, gdyż 
wziął go w ciemnościach za kandydata poselskiego z Chrze­
ścijańskiego Związku Jednośei Narodowej dr. Stefana P ie­
chockiego. Napastnik chciał widocznie w ten sposób w yra­
zić swoje odmienne przekonanie polityczne.

Kwiaty, k tóre  s i ę  n ie  z g a d z a ją .  Nie raz już zda­
rzyło się amatorom kwiatów', że rozmaite włożone do jed ­
nej ivazy, kwiaty po krótkim  czasie zwieszały smutnie 
głowy, kurczyły się i więdły. Tak np. fiołki w wodzie nie 
znoszą towarzystwa własnych liści. Orchideje, umieszczone 
ż jakimkolwiek kwiatem w tej samej wazie, tru ją  swych 
sąsiadów, którzy natychm iast opuszczają kwiecie i liście. 
Tak sanfo konw'alja nic znosi sąsiedztwa narcyza i zatruvva 
mu natychm iast życie, tak, że ten wonny kwiat blednie
1 więdnie. R ów nieżjrezeda i chryzantem a należą do mor­
derców' między kwiatami.

felegram y.
Gazy trujące w w alce  w yborczej.

W arszawa, 4. 11. Wczoraj kolo godziny 9 wie­
czorem postawili nieznani spraw cy na ul. Szpitalnej 
p rzed d ru k a rn ią  „Rzeczypospolitej"  o tw ar ty  balon, 
z k tórego  u la tn ia ł  się gaz trujący. Po jakim ś czasie 
pracow nicy d ru k a rn i  poczuli osłabienie i przerwali 
robotę. Podję to  poszukiwania i wkrótce odnaleziono 
balon, już do połowy opróżniony. Kilku p racow ni­
ków d ru k a rn i  zachorowało, ale pracę, w d ru k a rn i  
podjęto po dwugodzinnej przerwie.

M orderstw a bandytów  hajdamackich.
Lwów, 6. 11. Bojówki hajdamackie nie poprze­

stawszy na dotychczasowych m orders tw ach  dopusz­

czają się ich w dalszym ciągu na własnych braciach. 
W Ispasie  pow. stanisławowskim  w nocy z 3-go na 
4-ty października około godz. 2-ej w nocy czterech 
bandytów hajdamackich podeszło pod chatę chłopa 
W asyla Pichaluka. P ichaluk był kandydatem  do Sejmu 
z listy ukraińskiej radykalnej par ij i  oliłopsKiej. 
Raniono go śm ierteln ie  4-ma strzałam i karabinowymi. 
W skutek odniesionych ra n  P ichaluk  zakończył życie. 
Morderstwo to wywołało wśród chłopów rusk ich  
ogrom ne oburzenie. Przygotow ują  oni na-dzień  po­
grzebu wielką dem onstrację  przeciwko zbirom 
i mordercom.

W nocy z 4-go na 5-ty października o godz. 
1 i pół w nocy zapukali trzej bandyci hajdamaccy 
do okna chaty kandydata na posła do Sejmu z listy 
ukra ińsk ie j radykalnej par tji  chłopskiej niejakiego 
Bochm atiuka w’ Rossochaczu pow. kołomyjskim. 
Bochmatiuk, uie przeczuwając nic złego, otw orzył 
okno. Bandyci s tizelili dw ukrotnie  do Bochm atiuka 
ran iąc  go śmiertelnie. Bochmatiuk zmarł o godz. 
4 rano  wśród s tracsznych męczarni. Chłopi ruscy 
oburzeni tym be3tjalskim czynem grożą rzezią ha j­
damackich agitatorów.

Ruch ko le jow y  z Ukrainą.
Lwów, 7. 11. Zgodnie z zapowiedzią odbyło 

się 1-go lis topada uroczyste  otwarcie ruchu  kolejo­
wego osobowego i towarowego między Polską 
a U krainą Sowiecką przez Podwołoczyska - Woło- 
czyska. Tego dnia przybył do Podwołoczysk pierwszy 
pociąg sowiecki, nie przyw iózł jednak żadnych p a ­
sażerów ani towarów, przyjechali tylko kolejarze 
i delegacja sowiecka. W ieczorem 1-go listopada od­
szedł z Podwołoczysk pierw szy polski pociąg z p rzed­
stawicielami władz i reprezen tan tam i n iektórych firm 
handlowych. Gdy pociąg nasz dojechał do punktu  
granicznego na moście kolejowym, został za trzym any 
przez pos terunek  sowiecki, k tó ry  odmówił p rz ep u ­
szczenia go przez granicę, t łómacząc się b rakiem  
odnośnego „prikazu". W końcu z wielkimi t ru d n o ­
ściami pociąg ten przepuszczono. Na stacji Woło- 
czyska pasażerowie pociągu polskiego wypili po 
szklance „czaju", k tó ra  kosztuje 300 mk., czyli p r a ­
wie blisko miljon rub li  sowieckich. Rozkładu tych 
pociągów narazie  nie ogłoszono. P raw dopodobnie  
pociągi towarowe będą kursowały tylko w m iarę  
potrzeby. O ruchu  osobowym można powiedzieć 
tylko tyle, że wogóle z U krainy Sowieckiej, gdzie 
trudno  otrzym ać paszport, pasażerów, nie m ożna się 
spodziewać.

alub b. c e sa rza  Wilhelma.
Berlin, 6. 11. Z A m sterdam u donoszą : Wczoraj 

p rzedpołudniem  odbył się w Zam ku Doorn ślub b. 
cesarza Wilhelma z księżną H erm iną  Schónaieh 
Karolath. Ślubu kościelnego udzielił b. kaznodzieja 
dworski dr. Vogel z Poczdamu. Po ślubie odbył się 
obiad weselny, a wieczorem nieliczni goście opuścili 
Doorn.

Ceny bydła na rynku warszawskim  
w końcu października.

Ceny za 100 kg. żywej wagi. Bydło roga te  I gat.
44.000—46.000, II  gat. 36 .000-  39.0C0, I I I  gat. 
16.000 -1 7 .0 0 0 ;  cielęta I gat. 86.000 88.000, II  gat.
76.000— 80.000; nierogacizna I gat. 142.000 144 000,
II  gat. 132.000 134.000, I I I  gat. 116.000 117.000;
owce I gat. 48.000 — 50.000.

z miana M u  opłat za oglgdzlim  Pudła
rzeźnego  I m lesa m Uloiemddztuiie slasH iem .

Że względu na drożyznę podwyższono z dniem 15-go 
października 1922 r. taryfę opłat za oględziny bydła 
rzeźnego i mięsa następu jąco :

1. bydło ponad 3 miesiące od 1 sztuki 90 mk.
2. świnie (włącznie badania na trychiny) od 1 sztuki

60 marek. /
3. świnie (wyłącznie badania na trychiny) od 1 sztuki

42 mk. m
4. drobne bydło (cielęta, owce, kozy i t. d.) od 1 sztuki 

45 marek.
ża  oględziny zwierząt jednokopytnych, dozwolono tylko 

lekarzom weter. i badania uzupełniające przez n ic h :
1. zwierzęta jednokopytne za 1 sztukę ISO mk.
2. za każdy wypadek badania uzupełniającego bez 

wz<rfędu na rodzaj zwierzęcia 200 mk.
°])o  ostatnich dwóch liczb przy badaniach pozamiejsco- 

wvch przez lek. weter. dochodzą koszty podróży.
" Powyższe opłaty obowiązują, jeżeli przy jednej wizycie 

tylko jedną sztukę tego samego rodzaju się bada. Zachodzi 
przy jednej wizycie badania 2 lub więcej sztuk tego samego 
rodzaju, to opłata za badanie każdej dalszej sztuki wynosi 
2/3 opłaty jak za pierwszą sztukę.

Np. 3 krowy — 90 mk, i 60 mk. i 60 mk. razem 210 mk. 
albo 2 krowy i 3 cielęta — 90 mk. i 60 mk. i 45 mk. i 30 
mk. i 30 mk. razem  255 mk.

W szystkie inne przeznaczenia taryfy z dnia 21.11. 1919 
(osobnego wydania do sztuki 47 dziennika urzędowego 
Rządu Opolskiego z dnia 5. 6. 1920 pozostają ważne.

Ogłoszenia 
w Orędowniku Śmigielskim  

dają doskonały rezultat.

W ażne dla Pań i Panów!
Tylko jedynie w za w od ow ych  drogerjach

między temi

D r o g e r i a  P o z n a ń s k a
na w sz e lk ie  artykuły k o sm ety czn e  

 — i to a le to w e ,  pudry, perfum y
krajowe i zagraniczne może obsłużyć swą klientelkę na j­
rzetelniej i najsumienniej. Ceny b a rd z o  n isk ie .

S T . K O T E C K I .

Dobrowolna 
licytacja drzewa
w sobotę, dnia 11. listopada

o godz. 10 przedpołudniem
odbędzie się

w rewirze Nowawieś publiczna licytacja 
Drzewa użytkowego i  opałowego

(ca. 100 kupek jgałęzi i kupek d rągow ych  z p rze ­
trzeb ien ia  najwięcej dającemu za gotówkę.

majętność Koszanowo.
Dobrowolna licytacja
Dnia 8. Dm. o godz. 10-tej przedpołudniem

sprzedaw ane będą

w Śmiglu — Nowy Rynek
w drodze d ob row oln ej licytacji przez tut. kom. 
sąd. p. R ykaczew sk iego

p«r 2 konie -w
za gotówkę najwięcej dającemu.

Śmigiel, dnia 7. 11. 1922 r.

Ziegler, zastępca procesowy.

Niniejszem podaję Szan. Publiczności 
miejscowości Buczą i okolicy, że otworzyłem 
^  dn iem  1 lis to p ad a

■ 11 l v . ta
% m
9  Przyjm uję  mąkę i zboże na wymianę
g g  chlebn.

§ P iotr Drótkowski
S I  m i s t r z  p i e k a r s k i .

Ekspedientkę lub um iiice
p r z y j  m i e

— Si. S f r ó ż y k  — 
Stiład touiapflui Hfllonjalnmli delikatesflui I min.
nadleśnictwo Państw. Leszno,
«h i c y t a c j a»

na drewno użytkowe
odbędzie się

w sobotę, dnia 18. listopada
w

w Lipnie Nowem 
lokalu p. Kowaliwicza.

Początek o godzinie 10 przed połudn.
Sprzedawać się będzie kloce d ę b o w e  i słupki, 

oraz drew no u ży tk ow e , bu k ow e, grab ow o  
b r z o z o w e  w mniejszych i większych lasach.

Nadleśniczy.

R edak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3 

Czcionkami drukarni Kióskowekiego w Śmiglu,

Butelki
od lękarstw

k u p u j e

Apteka w Śmiglu
Z. C iscielttki.

D O M
z ogrodem

1 oboło i .  morgi ziemi
do sprzedania 

Antoni N osk iew icz ,
W oidaćć.


